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W s z y s t k o  d la  w s z y  s t kie h t

i a b o i u o s c t

IV,
Tajonu’

y j ą t e k z  l i s tu  p e w n e g o  p o d r ó ż u ją c e g o  Po - 
l a k a : z  R o t t e r d a m u  d .  '2 1 m a j a  r .b .  — , , W ia ­
domo j e s t  jak ko rzys tne in  w Pol sce s i a ł o  się 
tvypalanio wódk i  z kai tofli; lec/, dotąd f a b r y k a ­
cja ta ogr  nicza się j odyn i e  na pros t e j  wódce i 
Spi rytus i e .  W P rus i ech  P .  H e n r y k  F o r s t e r ,  
s e k r e t a r z  w wydzi al e  c e ln y m  w Kolonj i  , wy ­
n a l a z ł  m a ł y  a pp a r a t  doda tkowy do appara lu  P i-  
s lo r j usza ,  za pomocą k tó rego  p rzez  węgle p r z e ­
pędza j ąc  sp i ry tu s  z kartof l i ,  ode jm u je  się m u  
t en  p r z y k r y  zapach,  k tó r y  N iemcy  fusel  zowią,  
i k t ó ry  wódkę kar t of laną  odznacza .  O t r zyma-  
hy  p rzez  P .  F o r s t e r  s p i r y t u s ,  nab i e r a  w ła sno ­
ści czys t ego a lkoho lu ,  z k lor ego  on potem wód­
kę  ja ł owcową ( g en i e v r e )  i a rak robi .  Powia­
d a ł  mi ,  iż w roku  p r ze sz ły m do 3 ,0 0 0 , 00 0  kwa i  t 
a r aku tego wy prowadzono  do I lossj i  i Pol ski .  
, , P . F o r s t e r ,  w y d ą ł  w p rzedmioc i e  t ym dzie ło 
pod  t y t u ł e m :  G eiverbebe tre ib  u n d  Be,-
s t e l l u n g  d e r  B  ren ereye i t ,  u n d  B r a u e r e y e n  in  
P rc u ss e n .  B e r l i n  b ey  B a n n e r , 2 ,  y lu s g a b e .  
D z i e ł a  tego 11,000 ex em pl a r zy  rozp rzedano .  
P rócz  t ego,  po łączywszy  się z do m em  h an d l o ­
wym w Kolonj i ,  zakł ada  tamże  s zko ł ę  n o r m a l ­
ną ,  w k tó r e j  ksz t a ł c i ć  chce  młodzi eż  w tym 
p rzedmioc i e .  Oświadczy ł  on gotowość swojg 
przy jęc ia  m ł o d y c h  Po l aków do swego i n s t y t u ­
tu; a l bo  też  (co j es zcze  uży teczn ie j s zem stać 
by s ie mog ł o ) ,  obiecuj e za s t osowną nag rodą ,  
udać się do War s zaw y) ,  i tam p rzez  G mie s i ę ­

cy,  a nawet  p r zez  rok  k i erować  f ab r yk ą  r u m u  
i J a łowcówki ,  k tó r e j  tak wie lka  i lość do A m e ­
ryk i  wychodzi .  Żadnego  innego  w a r u n k u  n ie  
k ł a dz i e  nad t en ,  aby za s t a ł  zwyczajną  mach inę  
P i s l o r j u sza ,  k tó r y c h  t y l e  w Po l s ce  l i c zymy .  
F ab r yka c j a  t a ,  n i e zm ie rn e  ob iecuj e zyski .  H o ­
l end rzy  bąć p r zez  n i e w ia d o m o ść , bąć pr zez  
i nne  w ido k i , k tó ryc h  F o r s t e r  d o k ł a d n i e  n ie  zna ł ,  
zakazal i  w swoim k ra j u  pal ić wódkę z k a r t o ­
fli. U nas f a b ry kac j a  ta j e s t  dozwoloną ;  ob ró ­
cona p rzeto  wódka  kartof lana na  dob ry  genie* 
y r e ,  zas t ąpi  miejsce J a łowcówki  pędzone j  z ży-  
ta ,  wielki  od by t  w Am er y ce  i Rossj r  mieć mo­
gące j . , ,  . . .  (Z  W.  H an . )

W da l s zem c i ą gn i en iu  5 k l a s sy  lot .  k la s sy -  
cznej  Nra  16,807 i 23 ,596 w ygra ły  po 15 ,000  
z łp . ;  N ra  2029 ,  2122 i 18,901 po 10,000  z łp . ;  
N ra  512,  909 ,  5535 i 5597 po 5000 z ł p . ;  N ra  
12,091,  13 ,492,  2 5 , 79 1 ,  27 , 125  i 32 ,042  po 
2500 z łp . ;  Nra zaś  6613 ,  10 ,823,  11 ,208,  1.1,250, 
11 ,614 ,  14 ,687 ,  11 ,855  i 32 ,935  po 2000 z łp .

Unia 3 , 4  i a li. nr. w prowadź, przez rogatki warszi 
prags: ż y ta  kor.893; pszenicy 1002; grochu 147; g ry ­
ki 71; jęczmienia 872; owsa" 5641 ; siana fur 52S; s ło ­
my 293; drzewu 029; węgli U l ;  m ąki  pszennej 293; 
żytnejISO; gryczanej —; kuszy  jaglanej 35; gryczanej 
29 jęczmiennej 53; wotów 818 cieląt itifi; w ieprzy 585; 
haranńw 35 ; drobiu 2775; niasta  funt. 745; sło­
niny połci —- ; p iu a b e c .  — gorzałk i  garcy  — ; jaj  
925 kóp; sera 27;>(i sztuk. ■

Dnia 4 b. m. płacono na targach  warśz .  i prag: żyto 
od 9 do 9 gr 15 ; pszenicę od 2() do 24; groch od 8 do
9 g r  —: fasolę o d — d o —; g ry k a  od — do— jęczmień 
od 8.) do 9; owies od 7 ‘ do 8 ;  mąkę  psz. ordy. ód 
32 do 34; ży tn ą  pyt. od 17 do !7 j  ; in s zą  jag lana  od
10 do 19; g ryczaną  zwycz. od 14 do 15 ; gry.  drób.



( m
Bil 38 do 36; perłową od 2T do 35; ordyn. od l t  
do 13;  sążeń drzewa sos. od 24 do 26; w o ły  od 
do 11 iluk: cielęta od 8 do 18; barany od 1 
wieprze od 36 do 90  z l .;  masła funt 22 gr. do z 6 ,
glon. funt 16 g ro szy .  . . , ,

P rzy je c h a l i  da W a r s z a w y .  — /.eorowski ob z  Ry 
le tńw  3680 Bednar.j  Ruńtani lo m .  sędz ia  4«  8 « " ^ '  
Chm ielewski Frah. tam że;  Grabowski Jaa 387 Krak. 
P r z e d . ;  Rogojski Piotr 476 Senat.; Zaborowski Wal  
fn m /e -  B rzostow ski lvai"»l hr. 570 E iu g a j  K ia s i ik i  
Edward hr. tamże;  Makomaski Wincen. bl*3 l i i * " '  
D ziś  zrana c iep ła  stopni <2 — Wczoraj w p o l u d -  . 
T E A T R  NA R O D O W Y . 'DzU L u n atyczk a  w iejska ,  
i i s z v  raz no w y  balet Kupiec obrazów.

C k ^ w b o m o ś a  ^ g a j r u u m e .

- A - i ą S e  L e o p o l d  u d z i e l i ł  p r z y j a c i o ł o m  s w o i m  
w i a d o m o ś ć  o z r z e c z e n i u  s i ę  t r o n u  g r e c k i e g o  
w i e c z o r e m ,  a m i n i s t r ó w  u w i a d o m i ł  t e g o  s a m e ­
go d n i a  d o p i e r o  o p ó ł n o c y .  P r z y c z y n y  t e g o  
z r z e c z e n i a  s i ę ,  s ą  n i e p e w n e ,  a le  s ą d z ą  , ze  w i ­
d o k i  r e j e n c j i  w A n g l j i  m i a ł y  d l a  x i ę c i a  L e o p o l ­
d a  w i e l k i  p o w a b .  W p a r l a m e n c i e  t w o r z y  s ię  
s t r o n n i c t w o , k t ó r e  w y s t ą p i  p r z e c i w  m i n i s t r o m  
z a  x i ęc i e i n  L e o p o l d e m  p o d  n a c z e l n i c t w e m  l o r ­
d ów G r e y  i H o l l a n d .

G a z e t y  i n i u i s t e r j a l n e  z a r z u c a j ą  h r .  G a p o d i -  
s t r i a s ,  że  d e p e s z e  j e g o  o d s t r a s z y ł y  x i e c i a  L e o ­
p o l d a  od  t r o n u  g r e c k i e g o ,  i że  on s a m  p r a g n i e  
z os t ać  na  z a w s z e  p r e z y d e n t e m  G r e c j i .  P r z y ­
j a c i e l e  x ięc i a  tern go w y m a w i a j ą ,  iż t e r a z  p r z e ­
k o n a ł  s i ę ,  że  G r e c y  n i e  Życzy l i  g o ,  j a k  to o 
t er n daVvniej go z a p e w n i a n o .

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z K a r t a g e n y  w K o l u m b | i ,  
I n d j a n i c  k t ó r z y  s i ę  za  P a e z e m  o ś w i a d c z y l i ,  u d e ­
r z y l i  na  3 0 0 0  K o l u m b i j c z y k ó w  i p o b i l i  i ch .

D.,u 25  m a j a  o g o d z i n i e  5 w i e c z o r e m  r u s z y ­
ł a  c a ł a  f lot ta f r a n c u s k a  z p o r t u  t u l o ń s k i e g o ;  
s p o d z i e w a n o  s i ę , że  b ę d z i e  m i a ł a  w i a t r  p o ­
m y ś l n y .  _ 4

W p ó ł n o c n e j  F r a n c j i  t r w a j ą  c i ą g l e  p o d p a l a ­
nia; p r z e s t ę p s t w a  t e  p r z y b i e r a j ą  w n i e k t ó r y c h

1 )
o k o l i c a c h  b a r w ę  p o l i t y c z n ą  i z a g r a ż a j ą  b e z p i e ­
c z e ń s t w u  p u b l i c z n e m u .

M ó w i ą  o n oc ie  w i e l k i c h  m o c a r s t w ,  p o d a n e j  
x i e c i u  P o l i g n a c o w i ,  a t y c z ą c e j  s i ę  w y p r a w y  
a l g i e r s k i e j .  W n o c i e  tej  p r o t e s t u j ą  m o c a r s t w a  
p r z e c i w  z a m i a r o w i  z a k ł a d a n i a  n a  b r z e g a c h  A -  1
f r y k i  osa d  f r a n c u z k i c h .  P o d ł u g  n a j n o w s z y c h  |
d o n i e s i e ń  z A l g i e r u ,  f a m i l j e  k o n s u l ó w  p ó l n o -  
c n o - a m e r y k a ń s k i c g o ,  h i s z p a ń s k i e g o  i d u ń s k i e ­
go p r z y b y ł y  do  M a h o ń ,  a le  s a mi  k o n s u l o w i c  
m u s i e l i  p o zo s t a ć  w A l g i e r z e .

P .  M a t u s z e w i c  m i a ł  d.  21  n n j a  p r y w a t n e  p o ­
s ł u c h a n i e  u k r ó l a  J.  f r a n c u z k i e g o ;  d.  2 5  m a -
j a  w y j e c h a ł  z P a r y ż a  do  L o n d y n u .

W i c e k r ó l  E g i p t u  p i e r w s z y  z a p r o p o n o w a ł  r z ą ­
d owi  f r a n c u z k i e m u ,  że c h c e  s i ę  p r z y ł o ż y ć  do 
z aw o j o wa n i a  k r a j ów  b a r b a r y j s k i c h  i z a p r o w a ­
d z i ć  w n i c h  c y w i l i z a c j ę .  J a k k o l w i e k  p r o p o z y ­
cja la s p r z y j a ł a  w i d o k o m  F r a n c j i  p r z e c i w  A l ­
g i e r o w i  , p r z e c i e ż  r z ą d  f r a n c u z k i  p i z y j ą ł  t ę
p r o p o z y c j ę  o t y l e  t y l k o ,  o i le  s i ę  na  n i ą  z go -
d z ą  i n n o  m o c a r s t w a .

N a  g i e ł d z i e  p a r y z k i e j  r o z e s z ł a  s ię  p o g ł o s k a ,  
że  e s k a d r a  a n g i e l s k a  p o k a z a ł a  s i ę  p o d  A l g i e r e m  
i że  d o w o d z ą c y  n i ą  a d m i r a ł  M a l k o l m  m i e w a  c z ę ­
s t e  k o m r n u n i k a c j e  z D e j e m .

Z N e a p o l u  d o n o s z ą ,  Że x i ą ż e  K a l a b r j i  o t r z y ­
m a ł  od  ojca  s w e g o  r o z k a z  z g r o m a d z e n i a  w j e ­
d n y m  p u n k c i e  o k r ę t ó w  n e a p o l i t . ń s k i c h  i p o s ł a ­
n i a  i ch  k u  A l g i e r o w i  z ar az  po o t r zy  i n an i u  wi a ­
d o m o ś c i ,  że  vvyprawaF r a n c u z k a  j u z  p o p ł y n ę ł a .

Z a p e w n i a j ą ,  że  r z ą d  f r a n c u z k i  j e s t  w n i e p o ­
r o z u m i e n i u  z a n g i e l s k i m ,  z p owo d u w y p r a w y  a - 
g i e r s k i e j  i że  x i ą ż e  W e l l i n g t o n  ż ą d a ł  w z g l ę ­
d e m  o s t a t e c z n e g o  j e j  c e l u  s t a n o w c z e j  o d p o w i e ­
dz i .  I n n e  m o c a r s t w a  ż ą d a j ą  t a k ż e ,  a ż e b y  t  r a n -  
c ja  z o s t a w i ł a  T u r c j i  n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę  w k r a ­
j a c h  b a r b a r y j s k i c h .

W M a d r y c i e  z ac ią ga  od n i e j a k i e g o  czasu_ n a  
f t a r t ę  p r z e d  p a ł a c e m  k r ó l e w s k i m  a r l y l l e r j a  a  
4  d z i a ł a m i .  _

W o j s k o  h i s z p a ń s k i e  z g r o m a d z a  się w Bu rgo s . ,
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Z Paryża wysłano pu łk  do Normandji .
P o d łu g  doniesień ze Stambułu uzbraja Por ­

ta flotlę swoją przeciw wicekrólowi egipskiemu 
W zamiarze zabrania mu skarbów i zniszczenia 
władzy , k tórą  coraz bardziej  w Egipcie dla 
siebie ustata.

Z wyprawą przeciw Algierowi biorą F r a n ­
cuzi mnóstwo psów i z papieru klejonych żoł­
nierzy;  pierwszych dla kosztowania wody na 
miejscu,  czy nie jest  zatruta,  drugich dla ł u ­
dzenia Arabów porą nocną.

P.  Destains miał  zamiar wydawania w Afry­
ce gazety pod tytułem:  E s tu fc tte  d? A lg  er , ale 

- jene ra ł  Deprez uwiadomił  go, źe wy praw a obej­
dzie się bez jego pomocy,S*'~*łychać, że wyznaczona w Maltanach ina  Wo- 
łoszczyznie z bojarów kommissja do ułożenia xit - 
gi dla ptaw xffztw,  ukończyła swoję pracę i pod­
pisa ła  ją w Bukareszcie dnia 10 kwietnia.  Całe 
dzieło posłane będzie do Petersburga dla po­
twierdzenia.  W obudwu xięzlwach urządzają 
teraz żandarmerjg.

O p is  in s ty tu tu  u bog ich  u czn ió w  w F lo fw yl.

po d łu g  zdania P. Fel lenberga,  które we w szy- 
stkich pismach jego wyczytać można,  cały ród 
ludzki  stoi na wysokim stopniu próżniactwa i 
zepsucia,  przez co z czasem przyprowadzony 
będzie do najostatniejszej nędzy; w nędzy zaś, 
bez chęci i zdolności wydobycia się z niej uży­
teczną pracowitością,  natura stanie się zwolna 
podlejszą od natury zwierząt .  To wszystko 
przypisuje P.  Fe l l enberg  dotychczasowemu 
z łemu wychowaniu.  Lubo to zdanie może w 
zbytecznej  tylko gorliwości napisane,  zawiera 
j ednak  w sobie wiele prawdy.  Chce więc P.  
Fel lenb.  zupełnie  zmienić dotychczasową eduka­
cję, chce ażeby ludzie,  osobliwie w klassie niż­
szej,  przez edukację stali się pracowitszymi , 
» przemyślniejszymi jad dotąd,  i przez to aby 
każdy  znalazł  utrzymywanie swoje jako uży­

teczny,  nie zaś jako uciążliwy członek spo łe ­
czeństwa; chce,  aby każdy pragną ł  t ego,  co 
do jego stanu należy,  i do czego ma talents,  
nadto aby się s tara ł  być w obranym sobie sta­
nie najdoskonalszym,  i nie p r agn ą ł  nic wyż­
szego; chce nareszcie wychować ludzi —  zdro­
wych,  si lnych,  i obrotnych,  którzyby nie w 
zmysłowych ł akotkach,  lecz w pięknej  na turze  
znaleźli  najmilsze swoje ukontentowanie i któ- 
rychby najsi lniejsze uczucie rel igi jne ożywia­
ło .  Wzór takowej edukacj i  jest  prawdziwą i 
j edy ną  szkołą dla ludu.

Ma teraz P. Fel.  w tej szkole 30 sierot ,  k tó ­
re powiększej części przed przyjęciem do szko­
ły  żebrały albo żyły j ak włóczęgi.  Tych  p rzy ­
j ą ł  bez żadnej nagrody , lecz i bez żadnych 
warunków ze st rony krewnych i ęhce teraz 
pokazać,  że szkoła sierot  stosownie założona, 
nietylko w dalszym ciągu czasu żadnych wy­
datków założycielowi nie czyni,  ale i pierwsze 
wydatki  wynagrodzi ,  i uczniom nawet ma ły  
zarobek jako fundusz ich zabezpieczy.

Wszyscy uczniowie sypiają razem w obszer­
nym ganku z nauczycielem (Weri i )  każdy 
w osobnem łóżku;  które sami sobie ścielą.  Wszy­
stko czysto.

Przy śniadaniu,  obiedzie i kolacji Wci li roz­
dziela potrawy i sam z niemi jada. Przy jedzeniu 
jest  wielka spokojność i porządek.

Godzien jadają kartofle,  i zupę z odmianami 
i zawsze mają mleko postawione na stole; ka ­
żdy przytem dostaje kawał  chlcba rżanego,  w 
niedziele tylko mają mięso,  czasem gotowane 
owoce, flaki i t. d. Werl i  ma len sam ubiór 
co i sieroty,  każdy dostaje rocznie 2 drel i cho­
we ubiory,  które do 21 złp.  kosztują.  Głowy 
nigdy nie nakrywają,  chustkę nie na szyję,  ale 
do nosa noszą, wiecie trzewiki na bosych no­
gach, po części boso chodzą,  w zimie mają poń­
czochy które sami robić muszą.

Zimowy ubiór z szarego sukna.  Pod t r ze ­
wikami drewniane podeszwy, albo gwoździa*
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mi podb i t e ,  i j edną  pa r ą  pr awie  ca ły  rok  w y ­
st arczaj ą.  P r zy  b ru d n y c h  pracach ma każdy  
p ł aszczyk  z grubo go p łó t na  k tóry na ub ió r  wdzi e­
wa. Wer l i  z począ tku ,  to j e s t  p r zed  7 la ty  b y ł  
p r awie  ze swej mał e j  zdatności  pośm iewi s k i e m 
P .  F e l l c n b e r g a .  J e d n a k  przy  k i l k u  s i erot ach 
wpoczą tkac h  rozw iną ł  się t a l en t  nauczyc i e l sk i ,  
i d a r  p rowadzen ia  uczniów od rzeczy znajo­
m y c h  do n i ezna jomych ,  i t y l e  sic p r z yw iąz a ł  
do swej  s zk o ł y ,  iż 3 razy l epszego miejsca p r zy ­
jąć n i e  chc ia ł .  P .  F e l l e n b e r g  p łac i  mu 240 
f r ank ów  szwajc.  t. i 640 zp .  r oczni e  oprócz  
s t o łu  z s i e ro tami ,  ale zos t awi ł  W e r l em u  wo l­
ność  wyb ie r an i a  sobie pot r aw ze s t ołu  j e g o ,  
j e d n a k  z p rzywiązan i a  do swej s zko ły  p r ze s t a ­
j e  na l i chych  po t r awach  i mimo t ego,  Że z ep su ­
ty m  d j a l ek te rn  mówi ,  gor l iwość  Wer l ego ,  j ego 
powaga mi ęd zy  uc z n i a m i ,  j ego żywe prawie  
ąpos to l sk i c  p r z ek ona n i e ,  z e n i e  d la  chleba ,  t y l ­
ko  dla wyższych celów p racu j e ,  wynoszą  go 
n.' td wie lką  l i czbę  uczeuszych  Nauczycie lów.  
Uczniowie go kochają  jak synowie dob rego  ojca.  

Co n iedzi e la  od god.  9 do 1 l j  z rana a po p o ł u ­
dn iu  aż do 3 r egu l a rn i e  j e s t  czas do nauk  s zko l ­
ny ch ,  w i n n y c h  dn iach  po większej  części  do 
rob ó t  r ę czny ch ,  k tó r e  n i e  przewyższa j ą  s i ł  u cz ­
niów.  J edn i  w wa rsz t a tach ,  d ru d z y  w bió rze ,  i n ­
ni  w mlecza rn i  , inni  u s łu g u j ą  w domu  P . F e l .  
i  t .  d .  Podczas  roboczych  dni  wstawają dzie­
ci o 5tej godzini e,  a w n i edzi e l e  o 6tej .  Śn i a ­
dan i e  pch  sk ł ada  się p r a w ie  codzień  z suszo­
n y c h  kartofli  i m leka ,  zupy  grochowej  l ub  owsia­
ne j .  P r zy  śni adaniu  zapowiada We r l i ,  k a ż d e ­
m u  j ego  dz i enne  za t ru dn i en i e ,  idą  po t em do 
p r a cy .  W ie c i e  r achu j e  się 11 godzin n a d z i e ń  
do p r acy ,  a zimie 8 god. ;  uczą się więc od 12 
do 1 god z iny ,  czasem coko lwiek  d łu że j ,  a w te n ­
czas z a t rudn i a  ich W er l i  c zy t an i em,  p is an i em 
i t .  d.  ogó ł em naukami  świa t ła ,  w ieczorem zaś 
od 7— 8 t .  i. po w ieczer zy , znowu jcSit godz ina ,  
a le  t ak i e  t y lko  b i e r ze  nauczyci el  p r ze d m io ty ,  
do k tó rych  nie  po tr zeba  świc,  np.  opowiada­
n ie  his tor j i ,  powtarzan ie  p i ę k ny ch  wier s zy  z 
pamięci .  Zamias t  świec  palą  l a m p y  2 lub  3. 
P .  F e l l e n b e rg  p o d ł ug  d ok ł a d n eg o  ob r ac h un ­

ku  prowadzonego  w jego  b ió r ze ,  dowiódł ,  że  go 
każdego  u t r z y m a n i e  z u p e ł n e  w p i e rw sz y m ro ­
k u  kosz towało  137 f r ank  szwajc.  Na to o d ­
b ie ra  od na js ł ab szych  za godz inę  f  g r a j ca r a ,  od 
ś r edn i ch  gra j car ,  a od na j l ep szych  I f  gi’ajc.  
Powiedz i a ł  mi  P .  Fe l i .  że j e d e n  p r z ez  swoję 
p i l ność  n i e t y lk o  z u p e łn i e  w y p ła c i ł  się z k os z ­
tów roczn yc h ,  ale m i a ł  u n iego 88 fr .  z a rob io ­
nych ,  k tó r e  ubogiej  mat ce  da rował .  Otoż ubo ­
dzy zamieni a j ą  się w boga tych.

Nauczyc ie l  W. u t r zy m u je  x i ążkę ,  w k tó r e j  r o ­
dz i cu  zap isuje  jak d ł u g o ,  i co k tó ry  uczeń  
rob i ł .  Oto ich kon t ro ł l a ,  w i nne j  x i edze  po­
s t r zeżeni a  szczególnie j sze .

Izba  s zko lna  do p ry w a t n y ch  p r ac ,  i do za ­
bawy  w godzinach wo lnych j es t  bardzo  j a s na  
i p iękna .

Z x i ąże k  w idz ia ł em b a rd zo  s t osowne do czy ­
t an ia  dla r e ś l e j s zych  dzieci .  No th  und  Hi i l fs -  
b i i ch l e in  B e k k e r t ,  w k i l ku  exemp la r z ach ,  L i en -  
cha rda  G e r t r u d ;  Pesal  1 nrego i Robison P.  Cam-  
pego.  Fes tb i i ch l e in  P.  K rum m ach c ra ;  z tej  o d ­
czytuj e  Wer l i  uczniom co n i edz i e la  rozdzi a ł .  
Z i i r ch e r - Ge san gbu ch  i Mi ldhcimsches  L i e d e r -  
buch  z not ami ,  Bib l i s che  Gesch ich t e  von Kolil- 
r a u s c h ,  N a tu r l e h r e  von L ippo ld ,  S ch on c  Zi i -  
ge aus  d e r  Sc hw e i z e r g e s c h i c h t e , i t .  d .  Po 
p r zeczy t an iu  j ak i ego  rozdz i a łu ,  z awsze  W,  za­
t r zy m u je  s ie,  k i edy  nat r af i a  na ważne mie j sca,  
i zos tawuje uczn iom czas do rozwagi ,  sam sp o ­
s t r z e g ł e m  na uczniach w ie lk i e  z ich uwagi  p y ­
tań ko rzyśc i .

W p rz y jmowan iu  s i e ro t  jes t  ta os t rożność  P .  
F e l i .  że n igdy więcej  nad  j e d ne g o  nie  p r z y j ­
muje ,  dopi ero  po 2 lub 3 mie s i ącach  p r z y j m u ­
j e  n o w e g o ,  bo j ednego  ła two wszyscy inni  
p rzymusza j ą  do pop rawien ia  s ię,  inaczej  m ó g ł ­
by się i n s ty tu t  c a ł y  zarazić.

T ak i e  p r zy j ęc i e  j e s t  j e d n ą  z g łównie j s zych 
p r z y cz y n ,  dla k tó r e j  tu t a k  ma ło  t r z eb a  u ż y ­
wać p rzes t róg ,  g róźb  l ub  kar .

P r z ez  k i l kadz ie s i ą t  dni  uważa ł em tego n a jm i l ­
sze sk u t k i . R az  na polu p rzy  żęciu j eden ma ło  p r a ­
cował ;  W. r z e k ł  t y lko;  życ z y ł b y m  sob i e ,  abyś  
mn ie j  gada ł  i ch łop i e c  za ją ł  się swoją  pr acą .
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I n n a  p r z y c z y n a ,  że tu  n i e po t r zeb ne  ba ry ,  
że  b ezu s t an ne  r ęczne p r ace  n ie  pozwalają dz i e ­
c iom i iglować,  a nauk i  w s zkol e są t y lk o  dla 
n i c h  ode t chni ęc i em od prac  r ęcznych .  Dla  t e ­
go też  tak ma ł o  s ł ychać  k r z y k u ,  k łó t n i  lub o i n ­
n y c h  wys tępkach .  P o d ł u g  zasad P .  Fe l i .  Są­
d n e  pub l i c zne  l ub  kosztowne n a g r o d y ,  albo 
su rowe  k a r y ,  n i e  maj ą mieć  mie j s ca .  Nag ro ­
d ą  k a ż d e g i  ucznia m a  być  uczuci e,  że chwa­
l e bn i e  sobie  pos t ępowa ł ,  i Wer l i  s tara sie to 
uczuc i e  p rzy  dob rym u cz y nk u  wzbudzać  bez 
w ie lk i c h  po chw a ł ;  wy raźn i e  z akaz a ł  P .  Fe l i .  
odwiedza j ącym tę s z k o ł ę  dawania  uc z n io m ja -  
ko wego  po da ru nk u  w nag rodę.  P r zy  uchyb i e ­
n iu  w powinności ach  ucznia p r ze s t r zega  go Wer ­
li  aby tego wjęcej  nie  r o b i ł ,  i wys ta ­
wia  mu  z ł e  sku tk i  z powtó rnego  uch yb i en i a .  
I n n y c h  k a r  l ub  nag ród  dotąd n ie  używa.

Uczniowie ub rawszy  się idą do izby s zko l ­
ne j ,  s iadają  w p o r z ą d k u , n po k ró tk i e j  m o ­
dl i twie  czyta  im W. rozdz i a ł  o powinnośc i ach  
i cnot ach wzg lędem Boga,  wzg lędem b l iźniego 
l ub  wzg l ędem si ebie  samych , k t ó r e  wy kona ­
ne  być  mogą.

Ro z dz i a ł  t en ledwie  kwadrans  czasu z a j m u ­
je;  w idzi a ł em j ak  s ł ucha l i  z uwagą i bez roz ­
ta r gn i en i a .  Po  t ym rozdziale  zadaje W. cza­
sem dwie  l ub  3 zagadki ,  l ub  l ogog ry fy ,  k t ó ­
r e  s am sobie robi ,  spo s t r z eg ł e m  wie lką  b y ­
st rość  uczniów w ich rozwiązaniu albo w wyna j ­
dowaniu n ies tosowności  w zagadce .  W godzi ­
nach  wo lnych  od p r ac  np .  w n i edz ie l ę  po po­
ł u d n i u  od 3-— 7 god.  z a t rudni a j ą  się pospol i ­
cie w lecie  zb i e r an i em  roś l in  zna jdu j ących  się 
W’ okol i cy  I l ofwy lu .  Widz i a ł em ze każdy mia ł  
swój z i e l n ik ,  a tam i r o ś l i ny  z nazwiskami  k l as -  
syf ikowane.  N iek tó r zy  mie l i  osobne xiążecz-  
k i ,  w k tó ry ch  wszys tk i e  swoje ro ś l i ny  al f abe­
tyczn i e  zap i sywal i ,  a w t ym  wielki  duch  p o ­
r z ą d k u  ! Nowemu uczniowi  każdy  współuczeń  
s t a ra  s ię p r zy  pracy na  polu wymien i ć  nie-  
sn a j o m e m u  r o ś l i n y ,  z wy szczegó ln i en i em ich 
szkody l ub  po ży t ku .

W p rzesz ły ch  zimach w godzinach wolnych

udawal i  sic do warsztatów s tol ar sk i ch ,  t oka r  
ski ch ,  s t e lmaćhski ch  i t. d.  porobi l i  sobie t am 
d rew n i an e  ka r a b in k i ,  k tó r yc h  do swego ćwi­
czeni a używają.  D la  odmiany  bi ją i ścigaja. 
ob ręcze  , g ra j ą  w p i ł k ę  i t. p .  Czasem tez. 
( np . )  w dn iu  imien in  Wer l ego  i t.  p.  w y p ra ­
wia P.  Fe l i .  s i e ro tom m a ł ą  ucztę  z l ep s zy ch  
pot r aw.

Szczęśl iwe wychowania sk u t k i  można widzieć  
po  r u m ia n yc h  i weso łych  twa rzach .  Podczas  
by tu  tej s zk o ły  ani j e de n  nie  u m a r ł ,  owszem 
zd rowie  cho rowi tych  tu się znaczn i e  p o p ra w ia .

Uczą się tu d lej czytać ,  p is ać ,  rysować i 
rachować;  nadto  j eome t r j i ,  ile po tr zeba  do na j ­
pro s t szych wymia rów na polu ,  k tó r e  po osą­
dzen iu  ró żny ch  rozl egłośc i  na oko u sku t e cz ­
niają.  Da j e  się hi s tor j a  na t u r a lna  n ie  s y s t e m a ­
tyczn i e ,  a le  p o d łu g  dyk t a tów ,  t y lko  w polu ,  
w st ajn i ,  w s t odole ,  i t. d. . . .  N i c  ryiasz ani  j e ­
dnego  ucznia z dawnie j s zych,  k tó ry b y  nie  zna ł  
wszystk i ch  ka mi en i ,  r o ś l in  i i le możności  zw ie ­
r zą t  t u t e j s zych  okol ic .  Op i sa n i e  takich ciał  na ­
t u r a ln y ch  podaje  r oz sądn i e j s zym t r e ść  do i ch  
robót  na p iśmie .  W idz i a ł em,  że n i e k tó r zy  b a r ­
dzo p i ękn i e  p is a l i ,  i ci na  wypracowania n i e ­
dz ie lne  porobi l i  sobie dz i enn ik i  swoich p rac ,  
i uwag t ygodn iowych .  T e  dz i en n i k i  bardzo 
b y ł y  s t o so wn e ,  bo s t op i eń  umie j ę tnośc i  jes t  
bardzo różny ; więc W. ty lko  rów nych  za t rudn i a ,  
bieglejs i  zas albo początkowych uczą albo sami się 
p o d łu g  upodobani a  za t rudn ia j ą .  Nie widz ia ­
ł e m  ani j ednego ,  aby z lej dowolności  k o r z y ­
s t a ł  d la  p różnowania :  pochodzi  to z t ą d , że
nauka  w k r ó t k i c h  zawsze p r zec i ągach  czasu 
daw ana ,  j e s t  dla n ich p rawdziwą roz r ywk ą .  
Wie lka  tu j e s t  nauka dla każdego pedagoga !  
Wi dz i a ł e m gdzie  indziej  i ns ly tu t a ,  na k tó r e  kraj  
wiele ł o ż y ,  a gdzie uczniowie przy  muszen i  s i e ­
dzieć ciągle  4 do 5 godzin na l ekc j ach  tak so­
bie  p r z y k r z y l i ,  że po wyjściu ze s zko ły  r z u ­
cali xia/ .ki ,  i t y l ko  z p r zy m u su  znowu do r ą k  j e  
b r a l i ,  nawet  w s zko le  ich uwaga o s ł ab ia ła  się.  
Młodz i en i ec  każ d y  chce być  czyn ny m,  ale nie-  
t y lko  co do duszy ,  lecz i co do c i a ł a . , . .  Wi-
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dz ia łem  nawet źe u 16 le tn ic h  m łodz ieńców  
«tąd w y n ik a ły  ok ropne  s k u tk i  na zdrow ie  ich 
w ie lk i  w p ły w  mające. T e  s k u tk i  ty m  bardz ie j 
szerzyć się muszą, jeże l i  uczn iow ie zostaje w 
d łu g im  i bezczynnym  areszcie . Po tern zbo ­
czeniu wracam do H o fw y lu ,  P rzy  rysow an iu ,  
zaczynają tu od ła tw ie js z y c h  p rzedm io tów  np. 
od tab l icy ;  wszys tk ie  l i n je  pros te ,  i  ką ty  m u ­
szą od re k i  rob ić ,  i  s tosunk i  na oko osądzić; 
nauczyc ie l podaje im  t y lk o  ś ro d k i  do ł a t w ie j ­
szego rysowania , lub  naprowadza ich  po­
prawę. W idz ia łem  tu dosyć zgrabn ie  ry s o w a ­
ne x ią z k i ,  szczotk i,  p rasy, s łowem  p rz e d m io ­
ty  izby  szko lne j.

K ażdy  ma tab l icę  łu p ie n n ą  i s z ty fc ik  , p i ­
szą wprzód na ta b l ic y ,  potem poprawione p rz e ­
p isu ją  w s e x le rn y ,  i poty rysu ją  na tab l icy  , 
p ó k i  nauczyc ie l nie uzna za możność p rz e ry ­
sowania na pap ierze .

A  że na jm n ie jszy  tu uczeń um ie coko lw iek  
czytać, więc W. m ó w i ł  m i,  iż  w p ie rw szych  po­
czątkach postępuje sobie p o d łu g  O l iw ie ra  z od­
m ianami P o h lu nna ,  T y l l i c h a i  S tefan iego, a na 
sposobach tychże zasadza się nauka początkowe­
go czytan ia, podobna ja k  u nas przez W o ls k ie ­
go napisana. Pisze W. g łoskę na wzór d r u k o ­
wanych , na ta b l ic y  i nazywa ją  głosem tć j  l i t e ­
r y  w łaśc iw y  m, n ie zwyczajem abecadłowyin; po­
wtórzy  wszy dzieci g łos ten muszą szukać podo­
bnej l i te r y  w swoich x iążkach i tak w jedne j 
godzin ie 3 lu b  4 l i t e r y  poznawają. T e  l i t e r y  
potem przesadza nauczycie l różnym  sposobem, 
dla ćwiczenia dzieci w wym aw ian iu  k i l k u  l i t e r  
razem np . gdyby b y l i  pozna l i  uczn iowie w j e ­
d n y m  dn iu  l i te r y  o, r ,  g —  w tedy p r z e k ła ­
da takowe or. og, ro ,  go, rog, go r ,  o rg  i t. d. 
a p rz y  każdem przek ładan iu  ćw iczy  dz iec i W 
wym awian iu  teg o ,  co się l i te ra m i  u ło ż y ło .  
W in n y m  czasie p rzepow iada ł W .  uczniom ca­
łe  ja k ie  zdanie, k tó re  p o w ta rz d i  np .  k to  r a ­
no wsta ła  y temu, P a n  B ó g  d a je .  Potem to

zdanie rozeb ra ł  z uczn iam i,  na po jedyncze w y ­
razy; poznawszy to , m us ie l i  znowu wyrazy r o ­
zebrać na g ło s k i .  Ćw iczen ie to bardzo p o ż y ­
teczne do dobrego wymawiania, oddzie lania z g ło ­
sek, i nadzwyczajn ie u ła tw ia  naukę o r to g ra f j i .  
P rz y  tak ie j oko l icznośc i zwolna uczn iom ob ja­
śnia nauczyc ie l,  co je s t  rzeczown ik  , p r z y m io ­
tn ik  i t. d. W s z y s tk o  to dostarcza w ie le  mg- 
t e r j i  do ćwiczenia rozum u. D la  dalszej w p ra ­
wy w czytan iu w idz ia łe m  że 3 lu b  4 jednako ­
we x ią ż k i  mających us ied l i  do k u j iy ,  i k o le j ­
no jeden  głośno c z y ta ł ,  d ru d z y  uważali i po­
p ra w ia l i  go........

W  rachunkach u m ie l i  b ieg le js i  ła tw o  i na r o ­
zum dodawać progressje  a ry tm e tyczn e ,  a W. sto­
sowne m ia ł  wyna leźć p rz y k ła d y  do ćwicze­
nia ich  w te j regu le ,  n iem n ie j  i we wszys tk ich  
in n y c h  p rzypadkach  stara się W . o p rzys toso­
wanie p ra w id e ł  ary tm e tycznych  do p ra k ty c z n e ­
go życ ia . S ła bs i  ćw ic z y l i  się w in n y c h  ra ­
chunkach na p iśm ie ; z r o b i ł  im  np .  W .  p o d łu g  
ich  zdo lnośc i następujące ta b l ic z k i .
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M u s i e l i  s ię ćwi,czy ć w  m n o ż e n iu  z w ie r z c h n ie ­
go s ze regu  z p o b o c z n y m  i n a p e łn i ć  s tosowne 
k  w a d ra ty .

P r z y  u ło m k a c h  o k a z a ł  im  n a u c z y c ie l  jasno  
na l i n j a c h  r ó ż n ie  d z ie lo n y c h ,  co to  j e s t  p o ło -  
w » 1 i  i  ł  i  ®e c a łk o w i to ś ć  w sob ie  za w ie ra  J 
I  i t .  d.

D o  l ic z e n ia  d la  p o c z ą tk o w y c h  u ż y w a ją  na 
t a b l i c y  je d n o s tk ó w  Pes ta lozzego .

P r z y  ra c h o w a n iu  na pa in ię ć  w ie l k i e  je s t  u ł a ­
tw ie n ie ,  je ż e l i  s ię u c z n io m  w p rz ó d  d o k ła d n ie  
w p a ja ,  że d z ie s ią tk i  n p .  30 ,  4 0 ,  i t .  d. p ow s ta ­
ją  z je d n o s tk ó w  3, 4 —  dodaw szy  po p ra w e j  s t r o ­
n ie  ze ro  co te l i c z b y  o 10 r a z y  p o w ię k s z a  i 
je ż e l i  zaś chce m n o ż y ć  n p .  8 p rz e z  50 r o z k ł a ­
da m  50 na 50 w ię c e j  6 m nożę  8 p rz e z  50— 100 
ij 8 p rze z  6 — 48 o g ó łe m  448 i t .  d .  D o  p o ­
czą tk o w e go  ra ch o w a n ia  m o ż n a b y  u ż y ć  r o s s y j -  
s k ie j  m a c h in y  r a c h u n k o w e j .

Co się  ty c z e  na jw yższego  p r z e d m io tu  d la  
c z ło w ie k a  X .  M u l l e r  n a u c z y c ie l  p r z y  i n s t y t u ­
c ie  d la  w y ż s z y c h  s tanów , da je  d w ie  g o d z in y  na 
t y d z ie ń  tę n a u k ę  w s z y s t k im  w  s z k o le  W .  od 
7 do 8 z ra n a ,  gd z ie  u m y s ł  n a ju w a ż n ie js z y  na 
po ję c ie  w y s o k ic h  p ra w d  r e l i g i j n y c h .  X .  M i i l l e r  
o p o w ia d a ,  i ob ja śn ia  w s z y s tk o ,  nauka  jego  n ie  
®asadza się na f o r m u ła c h  k a te c h iz m o w y c h  ale z 
*e rc a  i  p rz e k o n a n ia  p rz e m a w ia  do serca  i  r o z u ­

m u ,  i  to cała  w 3 p y ta n ia c h :  co m a m y  w ie r z y ć ?  
Czego  m a m y  się spodz iewać ? Co m a m y  c z y n ić  ? 
Z a  z r o d ło  r e l i g j i  uważa o n ,  s u m i e n ie ,  r o z u m ,  
c a łą  n a t u r ę  i b ib l j ą .  K a ż d  y u m ie ją c y  p isać  za­
p is u je  sob ie  w ie c z o re m  t reść  n a u k i  do sw'ego 
d z ie n n i k a ;  ta k o w e  z w i e l k i ć m  u p o d o b a n ie m  
c z y ta łe m .  Co dwa t y g o d n ie  w  n ie d z ie le  z g r o ­
m adza ją  się w s z y s c y ,  tak  ze s z k o ły  W . ja ko  i  
z i n s t y t u t u  w y ż s z y c h  s tanów  ze sw o je m i n a u ­
c z y c ie la m i  i P. F e l i .  ze swoją  fam i I ją .  T a m  
po o d ś p ie w a n iu  k i l k u  w ie r s z y  ma je d e n  z X X .  
p ro fe sso rów  m ow ę p o d łu g  te x tu  b i b l j i   K a ­
żda m ow a z b a w ie n n e  zo s ta w u je  s k u t k i  w m ł o ­
d z ie ż y ,  te  rozsze rza ją  się na ca łą  osadę P. F e le .—  
P. F e l l e n b e r g  ka ż d e m u  zostaw ia  w o ln o ść  w y ­
b ie ra n ia  w je g o  osadzie  r z e m io s ła  p o d ł u g  z d o l ­
n o ś c i . . . .  B ez  t y c h  s ie r o t  m u s ia ł b y  P. F e l i .  za ­
n iechać  w ie lu  a m e l io r a c j i ,  j u ż  to d la  d ro g o ś c i  
i n n y c h  r o b o tn ik ó w ,  ju ż  d la  p rz e s ą d ó w ,  że 
ja k  u nas p a trzą  na w s z y s tk ie  now ośc i  ze w s t r ę ­
tem . Po u k o ń c z e n iu  e d u k a c j i  chce P . F e l i .  n a j -  
ząu fańszych  w y s ła ć  w cudze  k ra je  d la  tern w ię ­
kszego  w y d o s k o n a le n ia  się .

N ie k t ó r z y  w ie l k i e  o kazu ją  p rz y w ią z a n ie  do 
s tanu n a u c z y c ie ls k ie g o  i t y m  P. F e l i .  do tego 
p o w o ła n ia  pom aga  i poda je  sposobność. B a w i  
s ię  tu k i l k u  n a u c z y c ie l i  e l e m e n ta r n y c h  z i n ­
n y c h  k a n to n ó w  d la  w y d o s k o n a le n ia  s ię .  C i  
s y p ia ją ,  jada ją ,  p ra c u ją ,  uczą  i ba w ią  s ię  z u p e ł ­
n ie  z s ie ro ta m i .

I c h  p o b y t  t rw a  p o s p o l i c ie  r o k  c a ły  na s to le  
i  m ie s z k a n iu  b e z p ła tn e m  u P. F e l l e n b e r g a .

P .  F e l i .  ebee poka zać ,  ż/& każda  s z k o ła  ub o ­
g ich  sama p rz e z  się bez cudze j  p o m o c y  u t r z y ­
m yw a ć  się m oże  ; chce z a ło ż y ć  ta k ą  s z k o łę  w  
d r u g ie j  m a ję tn o ś c i  D y m e r s w y l .  D o  tego c e lu  
pożycza  od  p r z y j a c i ó ł  lu d z k o ś c i  p ie n ię d z y  
na a kc je  z p r z y r z e c z e n ie m ,  że i  tu  s ie ro ty  z w r ó ­
cą d ł u g  w p rz e c ią g u  o ś m iu  la t  z w y n a g ro d z e ­
n ie m  3 od sta.

W id a ć ,  że t a k ie jb y  p o t rze b a  d la  naszych  w ł o ­
ścian s z k o ł y ,  d la  m ie s z k a ń c ó w  m n ie js z y c h  m ia s t ,  
i  j n k ą b y  k a ż d y  w ła ś c ic ie l  d ó b r  b e *  kosatffW 
m ó g ł  z a ło ż y ć .



T a k ,  to n a u c z y  s i ę  nasz  l ud  pr os ty  k o c h a ć ,  
i  w y k o n y w a ć  c no t ę ,  dla niej  s a m e j ,  z w e w n ę ­
t r z n eg o  o jej  świ ęt ośc i  p r ze k o n a n i a ,  n i e  zas z 
obawy  kar  lub g r o ź b y .  B .  F.

Potrzebujący  Guwernerów i Guw ernantek  mogft 
się zgłosić do b ióra  Informacyjnego na Krak. Przed. 
Nro 377 dla powzięcia dalszej informacji ;  zawsze od 
8 ei rano do bej wieczorem. '" _

Pierwsze  hipoteki na  domach w m ieście  lub do­
brach wiejskich zabezpieczone mający do z b y c i a , 
mogą powziąść wiadomość od nabywcy w biurze na-
szem. , ,

Biuro In formacyjne  m a z aszczy t  uprzedzić osohy 
pisma rozmaite do t lómaczeń lub redakcji  pow ierzo­
n e ,  ażeby przynajmniej dzień jeden wolnego czasu 
zostawić  m ogły  , dla uniknienia niepotrzebnego po­
śpiechu.

Po trzebna  jes t  Dzierżaw a znaczna lub dolna  na 
sprzedaż najcLlćj 0 8  mil od W arszaw y ;  posiadają­
cy takowe zechcą się zgłosić  do biorą lnforniacyj.

SZTYCHARZ zaję ty  robotą  r z ąd o w ą ,  może po­
świecić parę godzin 11a dzień na roboty prywatne.  
Interesanci m ogą powziąść o nim wiadomość w biu­
rze Informacyjnem. . .

Cudzoziemiec doskonale posiadający sztukę biele­
nia i doprawiania  p łó tn a ,  poleca się JW. 1 W. oby­
watelom , k tó rzy  korzysta jąc  z tej gałęzi przemysłu,  
dosyć powszechnie po wsiach rozpostartej ,  zechcą 
p rodukta  z powodu braku  podobnych wiadomości po­
gardzane, ulepszyć i dobrze spieniężać, w tym  celu 
chce miejscowym ludziom udzielić swych wiadomo­
ści. Szczególniej p ragnąłby  poświęcić sw ą pracę w 
okolicach zbliżających go do Odessy. . . .  1

KAPITAftU I0,0u0 k toby  potrzebował na hipotekę 
Domu murowanego w środku m iasta  esys tu jącego  1 
a eonto procentu mógł dać mieszkanie ,  zostawi swój 
adres w biórze Informacyjnem.

Potrzebny jest PLAC lub Dom S ta ry  położony w 
środku miasta W a r s z a w y , albo wieś niewiele odle­
g ła  od W a rsz a w y ,  wartości około 7o,obo Zip. Adres 
do b ióra  lnforniacyj. _ . ,

N a  pierwszą hipotekę Dóbr w Łęczyckiem,Powiecie 
Zgierskim położonych , kupionych za  67,000 zł., po­
trzeb a  kapita łu  30,000; posiadający takow y adres 
swój z łoży w biórze In fo rm acy jnem , gdzie  dalszą 
wiadomość powziąść można. T e  dobra mogą byc 
puszczone w dzierżawę trzechletnią  z przypożyczką.

Ł A Z IEN K I kąpielne przy ulicy Rybaki pod Nrem 
2 5 6 0 , w miesiącu zeszłym pogorzale ,  na nowo od­
restaurowane i w dniu 27 b. m. otworzone zostały.

W D R V K A K S 1  G J Ł Ę Z O  I P  S K I  EGO- K  A  V T O R  C l . U W  N

Podpisany zawiadam iając  o tern Prześwietną  Publi­
c z n o ś ć ,  ma zaszczy t  donieść, i’/  staraniem jego naju­
silniejszym będzie przez zaprowadzone ochędóstwo , 
ry c h łą  u s łu g ę ,  wodę czys tą  z samego nurtu rzeki 
W is ty  prowadzoną, zjednać sobie łaskaw e Jej wzglę­
dy  i uczęszczanie.'— W arszawa, dnia 28 m aja  1830.

H. Kozłowski .
Część Szlachecka w Podlaskiem pomiędzy Uści- 

nowem a Ostrowem, z Karczmą, Włościanami i Fo l­
warkiem jest do zbycia  z wolnej reki za  18,0 0 0  Z ip .  
Dalszą  wiadomość w biórze Informacyjnem.

Dl KRA LlSSOWT, składające  się z folwarków Lis- 
sów, Buniędy i W y s z o ty , z wsiami zarobnemi w 
Powiecie Czerskim położone ,  ośm mil od W arszaw y  
o d leg le ,  w gruntach pierwszej i drugiej kiassy pszen­
nej położone, sprzedane zostaną w dniu 14 cze rw ca  
r .  b. o godzinie 4 z południa  w miejscu posiedzeń 
T rv b u n a tu  Cywilnego W ydziału  IV W dztwa Mazo­
wieckiego przez publiczną l icy tac ję ;  warunki sprze ­
daży  przejrzeć można u podpisanego.

J. W .  Z a w a d zk i  Adwokat.
Na zasadzie  Reskryptu  Wysokiej Kommissji Rzą­

dowej Spraw  W ewnętrznych 1 Policji z dnia 19 maja 
r.b.Nru * .« ł | ,a  następnie polecenia Prześwietnego Urzę­
du M unicypalnego‘miasta  stołecznego W arszawy, z 
da ty  27 t. 111. i r. b. Nro 2!)»3 podaję do publicznej 
w iadom ości ,  iż z p rzyczyny  podobieństwa Nazw isk  
exystu jących tu domów handlowych pod f irmą F I a - 
t a n ,  a  ztąd często wynikających p o m y łe k ,  odtąd  
przy  zachowaniu imienia  Jakób, jak  dawniej  N a ­
zwiska F L A T O W  we wszystkich czynnościach u ży ­
wane będą . — Jakób Fia tów.

Chcąc wyświadczyć  interessowanej publiczności 
wszelkie  p rz y s łu g i ,  jakie ty lko  będą w  naszej m o cy , 
p rzy  nadchodzących kontrak tach  Swięto-Jańskich , 
mam zaszczy t  donieść, iż w obszernym lokalu b ióra  
Informacyjnego i Kommissowego przy  Krak. Przed. 
Nro 377 można odbywać wszelkie czynności z dogo- 
dnośc iam i, jak ich  dotąd publiczność nie doznawała .

Glucksberg i Kaczanowski.  
fejp" Do sprzedania SIODŁO DAMSKIE dobrego 
gatunku , m ało  u ż y w a n e , w domu pod N. 413 p rz y  
ulicy K ró lew skiej , obok, ogrodu Saskiego, na  2gicnt 
piętrze po prawej stronie,

Dnia 7 czerwca r. b. w yszed łszy  z dziedzińca po­
cztowego o godzinie 10 rano z ab łąk a ła  się KROWA 
dojna, maści czerwonej z gatunku tyrolskich mięsza- 
n a ,  ł y s a ,  t ł u s t a ,  dobrego w z ro s tu , jeden cycek roz- 
pęk n ię ty ,  ogon długi do samej ziemi, pod brzuchem  
b ia ła ,  m ająca la t  7 — 8. K toby takow ą ujął,  lub tez 
wiedział  o jej  p o b y c ie , zechce dać  znać do Szw aj­
cara  pałacu pocztowego,  lub też do murgrabiego 
tegoż p a ł a c u , za  co nagrodę p rz y zw o d ą o d b ie rz e .
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